
O D REDAKCJI 

W r o k u 1987 minę ło cztordziości l a t od ukazania się pier­
wszego numeru „ P o l s k i e j Sz tuk i L u d o w e j " . T rzydz ie śc i p ięć 
l a t t e m u , t o jest o d numeru 3/1952 k ierownic two Redakc j i ob ją ł 
Aleksander Jackowski . W z w i ą z k u z ty ra p o d w ó j n y m jubi leu­
szem, X L I rocznik „Po l sk i e j Sz tuk i L u d o w e j " pragniemy za­
d e d y k o w a ć Redak to rowi Naczelnemu naszego pisma. 

Dlatego zwróc i l i śmy się do A u t o r ó w , W s p ó ł p r a c o w n i k ó w 
i P r z y j a c i ó ł naszej Redakc j i o u d z i a ł w t y m przeds ięwzięc iu . 
Wszyscy, k t ó r y c h z a p r o s i l i ś m y serdecznie popar l i n a t z ą inicja­
t y w ę ; z a r ó w n o autorzy, k t ó r y c h a r t y k u ł y u k a z a ł y się w n in ie j ­
szym numerze, j a k i c i , k t ó r z y z r ó ż n y c h przyczyn t e k s t ó w na­
p i sać nie mogl i lub nie zdąży l i . L i s t y i telefony, jakie otrzyma­
l i ś m y świadczą o t y m , że „ P o l s k a Sztuka L u d o w a " jest pismem 
czy tanym i l ub i anym (choć s t u k n ę ł a je j j u ż czterdziestka!); 
św iadczą t a k ż e , i przede wszystkim, że n i ep rzemi j a j ącą młodość 
z a w d z i ę c z a „ P o l s k a Sztuka L u d o w a " swemu „ s p i r i t u s movens" 
— Redaktorowi Aleksandrowi Jackowskiemu. 

L i s t y to w s p i e r a ł y nas i d o d a w a ł y n a m o t u c h y w ohwilach 
t rudnych — t y m trudniejszych, że przez p ó ł r o k u b r a k o w a ł o 
nam duchowego wsparcia i p o m y s ł ó w Redaktora Naczelnego, 
przed k t ó r y m przez t a k i okres w ł a ś n i e u d a ł o n a m się u k r y w a ć 
cale p rzeds ięwz ięc ie . W s z y s t k i m t y m , k t ó r z y udzie l i l i n a m swo­
jego poparcia jeszcze raz serdecznie d z i ę k u j e m y . 

Nie b ę d z i e m y t u p o d s u m o w y w a ć całej dz ia ła lnośc i „ P o l ­
skiej Sz tuk i L u d o w e j " w m i n i o n y m czterdziestoleciu. Nie t y l k o 
dlatego, że u w a ż a m y , iż pismo ży je , rozwija s ię i dalecy j e s t e ś m y 
od tego, b y t r a k t o w a ć je j a k Szacownego Jub i la ta . Przede wszy­
s t k i m dlatego, że s ą d z i m y , iż pan iom około czterdziestki nie w y ­
pada p r z y p o m i n a ć , że b y ł y k i e d y ś m ł o d s z e , ładniejsze( t ) c h o ć 
m o ż e . . . mniej i n t e r e s u j ą c e . C h c i e l i b y ś m y powiedz ieć t y l k o , ż e 

naszym zdaniom zakres p rob lema tyk i podejmowanej w a r t y ­
k u ł a c h zamieszczonych w niniejszym numerze — jakko lwiek 
zaproszonym do w s p ó ł p r a c y A u t o r o m nie s t a w i a l i ś m y ż a d n y c h 
w y m a g a ń an i og ran i czeń odnośn ie t ematu — w p e ł n i odzwier­
ciedla nie t y l k o ewoluc ję , p r o f i l i rozległość z a i n t e r e s o w a ń pisma, 
ale t a k ż e oddaje stan b a d a ń i p o s z u k i w a ń współczesne j etno­
log i i , f o l k l o r y s t y k i i b a d a ń nad s z t u k ą l u d o w ą , p o p u l a r n ą i zja­
w i skami pogranicznymi. Odzwierciedla również s y t u a c j ę g łów­
nego przedmiotu naszych z a i n t e r e s o w a ń — sz tuki ludowej 
w Polsce anno 1987. 

R o l ę dorobku Aleksandra Jackowskiego najlepiej ocenić 
m o ż n a nie t y l k o na podstawie umieszczonej t u b ib l iograf i i Jego 
prac, ale t eż poprzez stwierdzenie, czego w t y m numorzo nie ma . 
N i o m a mianowicie an i jednego a r t y k u ł u o sztuco nieprofesjo­
nalnej , c h o ć przez ty l e l a t z d ą ż y l i ś m y p r z y w y k n ą ć , że zawsze 
coś jost. Aleć przec ież jest t o , Jacku, o d t rzydziestu p ięc iu l a t 
jeden z nielicznych n u m e r ó w bez Twojego teks tu . 

A zatem, Wielce Szanowny Panie Redaktorze, albo lepiej 
— Jacku D r o g i ! t u m a m y n a j w i ę k s z ą t r e m ę , p o n i e w a ż T y w ł a ś ­
nie najlepiej ocenisz i wychwycisz wszystkie nasze b ł ę d y i nie­
doc iągnięc ia . Jacku D r o g i , of iarowujemy C i t en numer. T w ó j 
Jubileuszowy, c h o ć — perf idnie — zrobiony „ z a p l ecami" . 
N a s z ą — nas i wszystkich A u t o r ó w — „ p o r t a m t r i u m p h a l e m " — 
na T w o j ą cześć . W z n i e s i o n ą , j a k nas b y ł o s t a ć najlepiej. Niech 
symbol icznym wyrazem in tenc j i nas wszystkich będz i e — umie­
szczony j ako pierwszy — a r t y k u ł Dy rek to r a I n s t y t u t u o por ta 
t r iumphal i s w ła śn i e . Ż y c z y m y t e ż — zawsze się czegoś ż y c z y 
w momentach uroczystych — Tobie ( i nam!) n a s t ę p n y c h , j uż 
pod T w o i m okiem p o w s t a j ą c y c h , c iekawych n u m e r ó w Pisma. 
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